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NA Ś W I Ę T O
O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

W 1924 roku na kongresie w Medjolanie wy­
łoniła się myśl ustanowienia bodaj jednego dnia 
w roku — dniem przymusowej oszczędności całego 
narodu i dzień ten wyznaczono na 31 października. 
Nietylko Włochy, które rzuciły światu to prakty­
czne hasło, ale wszystkie państwa europejskie 
przyklasnęły temu projektowi i z uznaniem u sie­
bie zastosowały.

Jeżeli gdzie, to chyba najwięcej należałoby 
uczcić dzień tego święta i zastosować go prakty­
cznie w naszej kochanej Ojczyźnie, pomnąc, że, 
kiedy inne narody ścigały się w pracy, dążyły do 
zdobycia pierwszej placówki ekonomicznej, my Po­
lacy przez półtora wieku jęczeliśmy pod jarzmem 
niewoli i siłą woli zmuszeni byliśmy stać w miej­
scu, patrząc, co się dzieje na zachodzie. Skoro 
wraże pęta, skoro jutrzenka wolności zabłysła 
i na naszym horyzoncie, na zgliszczach zmar­
twychwstałej Ojczyzny należy z energją i wysił­
kiem, godnym naszej narodowości, pchnąć naprzód 
naszą maszynę, aby dogonić to, co przez czas na­
szej niewoli stało na martwym punkcie lub nawet 
cofnęło się wstecz.

Zagadnienie oszczędności jest tak ważne, a je­
dnak tak trudno o niem mówić, by być należycie 
zrozumiany, zwłaszcza w czasach obecnych. Kie­
dy się mówi o oszczędności, to w tej chwili przypo­
minają sobie wszyscy czasy powojenne i zniszczenie 
ich oszczędności przez inflację powojenną i przez 
zarządzenia, które doprowadziły do ruiny tych, co 
przed wojną oszczędności składali. Mówić do tych 
ludzi o oszczędności wygląda prawie jakby na 
ironję i szydzenie z tych, co wszystkie oszczę­
dności potracili i dziś z goryczą o tern wspo­
minają.

Ciężkie czasy obecne powojenne, gdzie tyle 
biedy, a tak mało dostatku — także nie czynią zaga­
dnienia oszczędności popularnem i mile przez 
społeczeństwo przyjmowanem. A jednak, nie wol­
no nam nad tern zagadnieniem przejść do porząd­
ku dziennego.

Zle jest, bieda jest dziś tak straszna, jak bo­
daj nigdy, a jednak bez oszczędności nigdy z niej 
nie wybrniemy, nigdy kryzysu nie pokonamy.

Wszyscy odczuwamy ciasnotę gotówkową i kre­
dytową, przyczem rośnie ilość protestowanych 
weksli, w zastoju pozostaje budownictwo mie­
szkaniowe. Znakomici nasi ekonomiści ciągle 
wskazują społeczeństwu, że głównym powodem 
niedomagań życia gospodarczego w kraju jest 
brak kapitału, szczególnie zaś jest niedostateczna 
jeszcze kapitalizacja wewnętrzna. Jeżeli chcemy 
ją przyspieszyć, by potaniały kredyty, jeżeli chce­
my wydobyć się z kolczastego dołu ciasnoty go­
tówkowej, mieszkaniowej i protestów wekslowych, 
skupiajmy oszczędności, uczyńmy naszą pracę wy­
datniejszą i popierajmy wytrwale towary krajowe!

Oszczędność jest cnotą, którą każdy wykony­
wać winien, a w której każdy ćwiczyć się winien.

Najwięcej młodzieży należy ułatwiać ćwi­
czenia się w oszczędzaniu w domu i w szkole, aby 
codziennie można było grosik złożyć, żeby się nie 
zmarnował. W każdej szkole powinna być prowa­
dzona akcja oszczędności. Min. W. R. i 0 , P. wzywa 
do tworzenia szkolnych kas oszczędności w okólniku 
z dnia 18 września 1925 r., bo zadaniem szkoły 
jest między innemi wpojenie w młode pokolenie, 
przyszłych budowniczych Państwa, zrozumienia 
wartości pieniądza, konieczności oszczędzania...

Oszczędność jest to cnota, która i człowieka 
wychowuje i umoralnia, wyrabia silny i rzetelny 
charakter, pobudza do pilnej pracy, słowem, daje 
radość do życia i zadowolenie.

Jednakże tylko człowiek, składający swe 
oszczędności w banku, może mieć pełne korzyści.

Człowiek, przechowujący swe zaoszczędzone 
grosze w siennikach, pończochach lub obrazach, 
na strychach, w komórkach lub stodołach, nie 
będzie miał nigdy spokojnego życia, gdyż zawsze 
musi się lękać, że ogień pieniądze zniszczy, myszy 
pogryzą, złodziej ukradnie. Nie dość na tern, 
niepewnym jest się nawet swego życia, jeśli za-

kradnie się złodziej lub bandyta, czujący w domu 
pieniądze.

Ponadto pieniądz, leżący w domu, jest martwTy 
dla ciułaczy, gdyż nie rośnie, jak pieniądz, składany 
do banku na procent. Składając 10 zł. miesięcznie 
do pończochy, uzbieramy wprawdzie przez 10 lat 
1200 zł., przez 20 lat — 2400 zł., przez 40 łat — 
4800 zł. Ta sama kwota jednakże, składana do 
banku z oprocentowaniem rocznem, choćby tylko 
po 6 procent, urośnie po 10 latach do 5882 zł., 
a po 40 latach do sumy 24750 zł. Ten sam 
oszczędzający, przechowujący pieniądze w domu, 
uzbiera w przeciągu 40 lat 4800 zł., drugi, skła-

Dwa rządy w Prusach!
I rząd  pruski u rzęd u je  i m ianow any kom isarz.

|5 Berlin. W środę zebrał się na naradę dawny 
rząd pruski pod przewodnictwem premjera Brauna; 
kanclerz Papen chciał zmusić rząd Prus do ustą­
pienia i mianował na jego miejsce „komisarza” 
państwowego w osobie dr. Brachta, co wywołało 
skargę krajów związkowych, broniących swojej 
swobody.

Dekret, podpisany przez prez. Hindenburga 
(na wniosek kanclerza Rzeszy), stał się przedmio­
tem procesu przed Najwyższym Trybunałem 
Rzeszy w Lipsku. Trybunał uznał, że mianowany 
„komisarz” Rzeszy może spełniać czynności 
urzędowe w Prusach tylko w ograniczonym 
(ściśle oznaczonym) zakresie. Obok komisarza 
musi jednak urzędować nadal rząd pruski, posiada 
on bowiem obowiązek bronienia ustroju państwo­
wego Prus przed niekonstytucyjnemi „reformami” 
i „dekretami”, wydawanemi przez kanclerza 
Papena na rachunek... prezydenta Hindenburga.

Wobec tego rząd pruski po dłuższych nara­
dach powziął w środę następującą uchwałę :

— „Rząd uważa rozstrzygnięcie Najwyższego 
Trybunału za wiążące. Rząd ma — według tego 
rozstrzygnięcia — nie tylko prawo, ale także 
obowiązek wykonywania tych uprawnień, jakie 
mu nieprzerwanie przysługują.”—

Rząd pruski przystępuje też do sprawowania 
władzy, powołując się na rozstrzygnięcie trybunału 
lipskiego.
niw wiruj m

Fala teroru w Niemczech
znow u p o w stała  p rzed  kilku dniam i. — 

B itw a z p o licją  w B erlin ie .

Berlin, 28. 10. Od trzech dni zaznacza się w 
Niemczech nowa fala teroru politycznego. Dzien­
niki zamieszczają wiadomości, że w szeregu miast 
prowincjonalnych rozegrały się w ciągu dni 
ostatnich sceny, przypominające pamiętne dni 
sierpniowe. Gromady uzbrojonych wT laski i kastety 
hitlerowców dokonują napadów  ̂ na sklepy żydow­
skie, demolując urządzenia i bijąc właścicieli.

Po ekscesach antyżydowskich w Krefeld, 
Duisburgu i Wuppertal dokonano podobnych na­
padów w Essen, Stegerwaldzie i kilku mniejszych 
miastach w Prusach wschodnich.

W Berlinie na zgromadzeniu komunistycznem 
w7 domu „Czerwonej Pomocy” doszło wieczorem do 
prawdziwej bitwy między policją i uczestnikami 
zebrania. W chwili, gdy pełniący na zebraniu 
służbę oficer policji zażądał rozwiązania wiecu 
z powodu brutalnych wyzwisk, rzucanych przez 
mówców pod adresem rządu i policji — na sali 
powstał nieopisany tumult. Zebrani, wznosząc 
bojowe okrzyki, poczęli bombardować policjantów 
krzesłami, laskami, butelkami, kamieniami itd. 
Policja zaatakowała tłum pałkami gumowemi. 
Wywiązała się bitwa, trwająca około pół godziny.

Dziesięć osób ciężko poturbowano. Areszto­
wano kilkunastu członków zebrania. Wszystkie 
szyby w lokalu są wybite, urządzenie zdemolowane 
doszczętnie.

jący tę samą kwotę do banku, otrzyma po 40 
latach 24750 zł. Ten przykład przekona chyba 
najbardziej nieufnego do tego, że tylko składanie 
oszczędności do banku daje mu pełne korzyści.

Wreszcie pieniądz, trzymany w domu, jest 
martwym dla kraju. Pieniądz natomiast, składany 
do banku, pracuje i przyczynia się do rozw7oju 
rolnictwa, przemysłu i handlu. Bank bowiem roz­
prowadza pieniądz we wszystkie kanały życia 
gospodarczego. Składający swe oszczędności do 
banku przyczynia się zatem nietylko do własnej 
zamożności, ale przedewszystkiem do dobrobytu 
c a ł e g o  k r a j u .

Marsz „głodomorów“ 
do Londyny.

100  ran n ych  na u licach  Londynu. — Tłum  
b ezrob o tn y ch  w zró sł do 4 0 .0 0 0 . — 
S tra to w an o  w iele  k o b iet i d zieci.

Londyn, 27. 10. Marsz głodowy bezrobotnych 
na Londyn został zakończony. Około 300 bez­
robotnych z całego kraju przywTędrowTało wieczo­
rem i wT ciągu nocy do Londynu, gdzie zostali 
rozmieszczeni wT rozmaitych gmachach użyteczności 
publicznej na peryferjach miasta. Bezrobotni 
szkoccy byli wT drodze prawie cztery tygodnie 
i przeszli 400 mil angielskich piechotą.

Służbę pełni 5000 policjantów.
Uczestnicy pochodu głodowego zebrali się w 

Hyde-Parku. Olbrzymiemu pochodowi głodnych, 
którzy maszerowali czwórkami, towarzyszyła po­
licja piesza i konna. Powzięto bardzo daleko 
idące zarządzenia celem utrzymania spokoju.

Z ajścia  w H yd e-P ark u .
Londyn. Po wiecu, zwołanym przez bezro­

botnych w Hyde-Parku, doszło do krwawych zajść. 
Już na kilka godzin przed rozpoczęciem wiecu do 
Hyde-Parku zaczęli napływać bezrobotni z pro­
wincji, do których przyłączyli się bezrobotni 
londyńscy, tak, iż wkrótce liczba demonstrujących 
doszła do 40.000 osób. W tłumie nie brakło 
studentów, kobiet i matek z dziećmi na rękach, 
a wreszcie całej masy elementów wywrotowych, 
które oczywiście usiłowały wyzyskać sytuację dla 
swych celów. W okolicy parku władze skonsy- 
gnowały wielkie ilości policji. Obok samochodów 
pancernych ściągnięto znaczne oddziały policji 
pieszej i konnej.

Do pierwszych zajść z policją, którą obrzucono 
z tłumu kamieniami i flaszkami, doszło jeszcze 
przed wiecem. Policja na to zareagowała.

Wiele osób padło na ulicy rannych i pobitych 
pałkami. Musiano je odwieźć do szpitala.

Po zakończeniu demonstracji w parku doszło 
do ponownych starć z policją. Wskutek strasznego 
natłoku w czasie, gdy tłum demonstrantów usiło­
wał przerwać kordon policyjny, celem dotarcia do 
parlamentu i innych gmachów publicznych, po- 
tratowano wiele osób.

Ofiarami były tutaj przeważnie kobiety, które 
wraz z dziećmi na rękach padły pod naporem 
szalejącego tłumu.

Policja z wielkim wysiłkiem, przy użyciu pałek 
gumowych oraz przy pomocy oddziałów konnych, 
rozproszyła tłum i zmusiła do wycofania! się w 
boczne ulice.

Jak słychać, w popołudniowych zajściach 
padło około stu rannych, w tern połowa policjantów.
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P rz e sz ło  1 i p ół m iłjon a głosów  polskich  
padnie w w y b o rach  na P re z y d e n ta  

S tan ów  Z jed n o czo n ych .
Nowy Jork. Według rządowego biura staty­

stycznego Stany Zjednoczone zamieszkuje 1.268.583 
obywateli, urodzonych w Polsce. Natomiast oby­
wateli polskiego pochodzenia, urodzonych w Ame­
ryce, jest w Stanach Zjedn. 2.073.615. Prasa polska 
oblicza na podstawie powyższych cyfr, że jest w 
Ameryce 1.680.000 Polaków, uprawnionych do 
głosowania w7 listopadowych wyborach.



Znaczenie spółdzielczości dla nas 
w przeszłości, teraźniejszości 

i przyszłości.
mRuch spółdzielczy w Polsce, a zwłaszcza spółdzielczość 

na ziemiach zachodnich, ma wielkie zasługi na polu spo- 
łecznem, narodowem i gospodarczem.

Wiemy, że społeczeństwo polskie, oparte o silne spół­
dzielnie kredytowe, wygrało walkę o ziemię, spolszczyło 
handel i rzemiosło, usamodzielniło się gospodarczo i stwo­
rzyło własne gospodarstwo narodowe, związane silnemi 
węzłami solidarności i współpracy, w obrębie potężnego 
organizmu gospodarczego Niemiec. O sile kapitałowej 
Banków Ludowych w b. zaborze pruskim świadczy fakt, że 
wkłady na kontach oszczędnościowych i rachunkach bieżą­
cych, złożone przez ludność polską w 208 spółdzielniach 
kredytowych, osiągnęły w r. 1914 sumę 284 milj. marek niem. 
czyli przeszło pół miljarda złotych polskich. Rolnik, kupiec, 
czy rzemieślnik, o ile się cieszył dobrą opinją, był zawsze 
pewny, że na cele wytwórcze, gospodarczo usprawiedliwione, 
znajdzie kredyt w swej spółdzielni kredytowej po stopie 
procentowej, któraby mu pozwoliła wypracować zysk 
i zwrócić kapitał wraz z odsetkami. *

Łatwo zrozumieć, że tak duże zasoby kapitałowe, gro­
madzone w bankach, rozrzuconych na ziemiach polskich, w 
bankach, kierowanych rozważnie przez Patronat i mających 
swoje oparcie finansowe w Banku Związku Spółek Zarobko­
wych, stanowiły twierdzę nie do zdobycia, o którą rozbić 
się musiały wszelkie zamierzenia niemieckie, mające na celu 
zniszczenie żywiołu polskiego.

Od tego świetnego rozwoju spółdzielni dzielą nas ważne 
wypadki. Odzyskaliśmy samodzielność państwową, ale nie 
zdołaliśmy zapobiec skutkom wojny ani własnym błędom 
na odcinku gospodarczym, a przedewszystkiem nie potrafi­
liśmy uniknąć inflacji marki polskiej. Dorobek przedwojenny 
w zakresie kapitalizacji został w ciągu kilku lat zniszczony. 
Po wprowadzeniu złotego zaczęliśmy znowu odbudowywać 
straty z dobrym skutkiem, jednak szerokie plany rozwojowe 
i rozmach kilku ubiegłych lat zostały pokrzyżowane przez 
ogólne przesilenie gospodarcze, którego nie mogliśmy prze­
widzieć w tak katastrofalnych rozmiarach. Dzisiaj zdajemy 
sobie sprawę, że na skutek wydarzeń gospodarczych, na 
które nie mieliśmy wpływu, cofnęliśmy się w rozwoju
0 dziesiątki lat wstecz, że musimy stanąć do nowej, zorga­
nizowanej i solidarnej pracy, by poprawić byt gospodarczy
1 odzyskać znaczenie dawniejsze.

I tutaj poprostu narzuca się jako nieuchronna koniecz­
ność gospodarcza oparcie odbudowy i dorabiania się na 
współpracy całego społeczeństwa w spółdzielniach. Jeżeli 
spółdzielnie w okresie niewoli stały się dźwignią życia go­
spodarczego, to temwięcej są one do tej roli powołane 
dzisiaj, kiedy cieszą się zaufaniem władz państwowych, 
kiedy sieć ich jest liczniejsza, organizacja i technika pracy 
ulepszona i społeczeństwo bardziej uświadomione o znacze­
niu i roli spółdzielni w życiu gospodarczem.

Rozumie się samo przez się, że czynnikiem gospodarczym 
podniesienia szerokich warstw ludności może być tylko 
spółdzielczość, dobrze zmontowana i kierowana, oparta na 
pełnej świadomości swoich zadań i celów.

Spółdzielnie k red yto w e (Banki Ludow e) w za­
chodnich w ojew ództw ach Polski są przedew szystkiem  
pow ołane do te g o , aby być zbiornicam i w szystkich  
oszczędności i kapitałów . Pod względem organizacyjnym 
i fachowym są one równocześnie bankami w nowoczesnem 
znaczeniu tego słowa, t. zn. spełniają czynności, wchodzące 
w zakres bankowości, a przedewszystkiem powierzone sobie 
kapitały rozprowadzają w formie pożyczek do warsztatów 
gospodarczych swojego okręgu działania. Na te n  lokalny  
c h a ra k te r  w kredytow aniu  życia gospodarczego trzeba 
zwrócić szczególną uwagę, albowiem nie ulega wątpliwości, 
że kapitały, złożone w instytucjach państwowych, mających 
centralną siedzibę w stolicy, niejako giną dla życia gospo­
darczego okręgu, z którego wyszły i rozpływają się po calem 
państwie, gdy tymczasem spółdzielnia kredytowa udziela 
pożyczek na potrzeby miejscowego rolnictwa, handlu, rze­
miosła i przemysłu.

Nie możemy się spodziewać żadnej pomocy kapitałowej 
z zagranicy, dopóki sami przez dobrze zrozumianą samo­
pomoc, solidarność i współdziałanie nie stworzymy sobie 
rodzimych kapitałów, pochodzących z najdrobniejszych 
oszczędności, których naturalnemi zbiornicami są spółdzielnie 
kredytowe. H. S.

Paderewski będzie koncertował 
w Rzymie.

E n tu zjazm  w śród d zien n ik arzy  w łoskich.
Rzym. W drugiej połowie listopada rb. przy­

bywa do Rzymu mistrz Ignacy Paderewski celem 
dania kilka koncertówT na rzecz dziennikarzy fa­
szystowskich. Wiadomość ta wywołała w kołach 
dziennikarzy włoskich olbrzymi entuzjazm.

Nowa pragmatyka nauczycielska.
W chodzi ona w życie 1 listop ad a rb.

W arszaw a. Z dniem 1 listopada rb. wchodzi w życie 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, wprowadzające 
pewne zmiany do obecnie obowiązującej ustawy w stosun­
kach służbowych nauczycieli. Dotyczą one nauczycieli szkół 
państwowych i publicznych, podległych ministrowi wyznań 
z wyjątkiem nauczycieli szkół akademickich i równo­
rzędnych.

Według rozporządzenia prezydenta nauczycieli mianuje 
minister wyznań lub upoważniona przez niego władza szkol­
na. Kierownikiem szkoły powszechnej drugiego lub trzeciego 
stopnia może zostać odtąd nauczyciel nie wcześniej jak po 
dwóch latach pracy w charakterze nauczyciela stałego.

Władza szkolna prowadzi dla każdego nauczyciela kartę 
kwalifikacyjną, która obejmuje o cen y, sporządzane conaj- 
mniej raz na dwa lata. Jeżeli ocena okaże się n ied o sta te ­
czna, władza powinna przesłać nauczycielowi orzeczenie 
pisemne z podaniem motywów tej oceny. Nauczyciel może 
w ciągu dni 14 wnieść odwołanie do władzy wyższej.

Nauczyciel może być każdej chwili przeniesiony na 
własną prośbę do innej szkoły. Jeżeli, zdaniem władz 
szkolnych, względy organizacyjne tego wymagają, m ożna  
te ż  przen ieść n au czyciela na rów norzędne stanow i­
sko do innej szkoły. M inister m oże przen ieść nau­
czy ciela  do innej szkoły, o ile w ym aga te g o  je j do­
bro. Ponadto nauczyciel może być przeniesiony do służby, 
podlegającej innym przepisom w tym samym dziale zarządu 
państwowego, tylko za jego zgodą i bez obniżenia posiada­
nej grupy uposażenia, jeżeli stosunek służbowy, unormowany 
innemi przepisami, ma charakter publiczno-prawny. Prze­
niesienia nauczyciela dokonywa minister lub też upowa­
żniona przez niego władza szkolna. N auczyciela re lig ji  
k atolick iej m ożna p rzen ieść tylk o  w porozum ieniu  
z biskupem .

Nauczyciel stały może być zwolniony *ze służby, o ile 
w bezpośrednio po sobie n astęp u jących , eonajm niej 
p ółtoraro czn y ch  odstępach otrzy m ał dw ukrotnie n ie­
d ostateczn ą  ocen ę kw alifikacyjną. Każdy p rzeło ­
żony m a praw o zaw iesić n au czyciela w pełnieniu  
służby, gdy nauczyciel odm ówił jaw nie posłuszeństw a  
służbow ego w śród szczególnie w ażnych okoliczności 
albo gdy ze względu na jakość zarzucanego mu uchybienia 
obowiązkom służbowym lub godności stanu nauczycielskiego 
dalsze pozostawianie go w służbie naraziłoby pow agę  
szkoły lub groziło  je j  dobru.

Demonstracje i wiece 
akademików przeciw 

wysokim opłatom.
Warszawa. W dniu 27 października rb. na dziedzińcu 

uniwersytetu warszawskiego zebrało się w godzinach między 
13 a 14 około 4000 studentów wyższych uczelni celem wzię­
cia udziału w wiecu, zwołanym przez centralę Akademickiej 
Bratniej Pomocy. Wiec został przez rektora zakazany. 
Powstało rozgoryczenie i w różnych punktach dziedzińca 
powstały bójki, w czasie których kilka studentów żydów 
zostało pobitych. Wówczas rzucono hasło „Pod Minister­
stwo !” „Niech żyje strajk antyopłatowy!” Zebrani poczęli 
wychodzić. Przy bramie jeden ze studentów odczytał rezo­
lucję, występującą przeciwko opłatom na wyższych uczel­
niach oraz wezwał zebranych do udania się w pochodzie 
przed Ministerstwo Oświaty w celu powtórnego odczytania 
rezolucji przed gmachem Ministerstwa. Kilka grup po 200 
do 300 osób udało się Nowym Światem w kierunku Alei 
Jerozolimskich, wnosząc okrzyki przeciwko opłatom, prze­
ciwko rządowi oraz okrzyki antyżydowskie. Przed gmachem 
Ministerstwa Oświaty policja użyła sikawki motorowej, 
i demonstrantów rozproszyła, aresztując kilkunastu studentów

W e Lw ow ie.
Wiec młodzieży akademickiej środowiska lwowskiego 

odbył się onegdaj przy udziale około 2500 osób. Ogromne 
wrażenie wywołało przybycie na wiec rektorów wszystkich 
wyższych uczelni, którzy pozostali na wiecu do końca.

Zebrani uchwalili rezolucję przeciw podwyżce opłat oraz 
apel do senatów akademickich, aby wspólnie z reprezentacją 
młodzieży akademickiej zwróciły się do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej z prośbą o interwencję.

Wiec odznaczał się powagą i miał charakter spokojny. 
Usiłującym zakłócić obrady mówcom sanacyjnym i komuni­
stycznym nie pozwolono mówić.

W W ilnie.
Wiec akademicki w sprawie opłat zorganizowała „Brat­

nia Pomoc” studentów uniwersytetu im. Stefana Batorego. 
Wiec odbył się w auli uniwersytetu przy bardzo licznym 
udziale młodzieży akademickiej. Liczni mówcy wypowie­
dzieli się przeciwko podwyżce, opłat. Zebrani postanowili 
zwrócić się do senatu akademickiego z prośbą o przekazanie 
ministerstwu rezolucji, wypowiadającej się za przywróceniem 
opłat akademickich w dawnej wysokości.

Przebieg wiecu był spokojny.

W Poznaniu .
W czwartek w południe o godz. 12 odbył się w westy-' 

bulu auli uniwersyteckiej protestacyjny wiec młodzieży aka-

demickiej wyższych uczelni środowiska poznańskiego prze- 
j ciwko zamierzonym podwyżkom opłat uniwersyteckich, 
f Wobec szczelnie wypełnionego westybulu oraz przylegają- 
j cych doń klatek schodowych i korytarzy, przy udziale zgórą 
\ 4.000 studentek i studentów, zagaił obrady prezes Poznań­

skiego Koła Międzykorporaeyjnego, p. Marjan Mika.
W wyniku obrad zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucje. 

1 Po wiecu udali się studenci chodnikami na główne ulice, 
wznosząc okrzyki: „Protestujemy przeciwko podwyżce opłat”, 
„Niech żyje autonomja uniwersytecka”, «Cześć Obozowi 
Narodowemu”. * W rozmaitych częściach miasta doszło do 
burzliwych demonstracyj. Policja w wielu wypadkach 
interwenjowała.

Edwin Plift skazany 
powtórnie na śmierć

za szpiegostw o, upraw ian e w w ięzieniu.
Wyrok został wykonany.

Grudziądz. Dnia 27 bm. przed Sądem  O kręgo­
wym w Grudziądzu to czy ła  się rozpraw a w try b ie  
doraźnym  przeciw  Edwinowi Pilttow i, oskarżonem u  
o zbrodnię usiłowTania zdrady stanu, jak ie  m iało  
m iejsce  w dniu 20 października rb . na rzecz  jedn ego  
z państw  ościennych.

W yrokiem  Sądu oskarżony P litt uznany zo stał 
winnym p rzestęp stw a zdrady stanu i skazany  
na k a rę  śm ierci oraz pozbaw ienie praw  obyw atel-  

i skich. W yrok oraz sen ten cję  w yroku ogłoszono  
: o godzinie 19.25.

Ja k  w iadom o, przeciw  Pilttow i przeprow adzona  
j była już w ub. m iesiącu  rozpraw a w tu i. Sąd zie O krę- 
S gow ym  w try b ie  doraźnym , gdzie rów nież za zdradę  
I stanu ta jem n ic skazany on zo stał na k a rę  śm ierci. 
I W yrok  ten  zo stał za pierw szym  razem  przez p. 

P rezy d en ta  Rzplitej zam ieniony na 10 la t /w ięzienia.
P ü tt w m iędzyczasie zdołał popełnić drugie  

p rzestęp stw o, za co został poraź w tó ry  skazany  
na śm ierć.

P litt je s t  byłym  o ficerem  rez e rw y  i liczy zale­
dwie la t 29. J e s t  w dow cem  i m a dw oje dzieci.

W yrok  o statn i osk arżony p rzyjął m imo po­
zo rn ego  spokoju z w ielkim  lękiem . Poniew aż P. 
P re z y d e n t Rzplitej tym  razem  prośbę o u łask aw ie- 

i nie odrzucił, wTy rok  zo stał w ykonany.
W p iątek , o godz, S.1B sk azan iec stan ął pod szu­

bienicą. W chwili, kiedy k at zakładał stry cz e k  na  
j szy ję  sk azań ca, P litt, o k azu jąc w ielką sk ru ch ę, zw ró- 
i cił się do p ro k u ra to ra  w te  m niej w ięcej sło w a: 
| „G orąco p rzep raszam  M ajestat R zeczypospolitej za 
] w szystko, cokolw iek uczyniłem  i za krzyw dy, jak ie  
j z teg o  powodu w ynikły. Mocno żału ję”.

W kilka sekund, tj , o godz. 9,15 P litt, zaw isł na 
f szubienicy.

Po 20-tu  m inutach zwłoki złożono do skrom nej 
! d rew nianej tru m n y  i przeniesiono do kapłicy w ię- 
I ziennej.

I Rodzina skazan ego  zw róciła się do p ro k u ra to ra  
z prośbą o w ydanie zwłok.

Skazany już raz  na k a rę  śm ierci za zbrodnię  
stanu , Edwin P litt był, jak  zaznacza „Słow o  
P o m o rsk ie” jednym  z czołow ych przyw ódców  
„ S trz e lca ” w S taro g ard zie . Znanym  był ta k -  

| że w Nowych M ostach i Szczepankach, pow iatu  
grudziądzkiego, gdzie zam ieszkuje jeg o  rodzina, 
z gorliw ego propagow ania „ S trz e lca ” w ta m te jsz e j  

j okolicy.
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Cenzury dla urzędników.
W związku z ukazaniem się ostatnich dekretów 

urzędniczych, przystąpiono w niektórych urzędach 
do ustalania ocen, kwalifikujących pracę urzędni­
ków w ciągu lat ubiegłych, poczynając od r. 1929.

Oceny są cztery: niedostateczny, dostateczny, 
dobry i bardzo dobry. Nie trudno zauważyć, że 
odpowiadają one ocenom szkolnym, które znów w 
pobocznym skrócie oznaczane są stopniami 
4, 3, 2 i 1. Ocena urzędnicza obejmuje wszelkie 
kwalifikacje: a więc uzdolnienie, karność, sumien­
ność w pracy etc. Urzędnik, który w ciągu trzech 
lat mieć będzie dwie „czwórki”, usunięty zostanie 
ze służby państwowej.

M ord erca  synka Lindbergh a ujęty ?
Z Londynu donoszą, że głośny złodziej ame­

rykański Barry aresztowany został w ubiegłą 
sobotę w Newton wskutek zdrady swych towarzy­
szów. Policja angielska jest zdania, że Barry brał 
udział w uprowadzeniu i zamordowaniu dziecka 
Lindberghów, a prócz tego i inne momenty nasu­
wają podejrzenie o udziale jego w zbrodni.

WROGI PAŃSTWA.
(Ciąg dalszy).

139

Wojska stanęły w szyku bojowym. Legjony 
cesarza zajęły szeroką równinę, a łatwo poznać 
było można, że miały zamiar oskrzydlić nieprzyja­
ciela i zgnieść.go przeważającą siłą. Flankierzy obu 
wojsk wysuwali się naprzód. Procnicy celnie rzu­
cali kamienie, strzały łuczników świszczały w po­
wietrzu.

Gdy lekko uzbrojone oddziały się ucierały, 
spieszyła piechota na plac boju. Z tarczami, z 
oszczepami tworzyły legjony Maksencjusza spiżowe 
szyki. Podczas gdy Galowie i Germanie Konstan­
tyna z wrzawą wielką weszli do boju, legjony 
rzymskie postępowały w milczeniu.

— Utarczka ustaje, — bój stanowczy się za­
czyna, — rzekł Marek do cesarza, wskazując w 
stronę, gdzie chmury kurzu się wznosiły.

Wedle ówczesnego sposobu wralki stała jazda 
na obu skrzydłach linji bojowej. Aleksander po­

dzielił jazdę swą na nierówne oddziały. Podczas 
gdy na lewem skrzydle sam dowodził sześcioty- 
sięcznym zastępem, resztę nielicznej jazdy powie­
rzył poddowódcy i na prawe go wysłał skrzydło. 
Chcąc zaś z całą natarczywością uderzyć w prawe 
skrzydło nieprzyjaciół i cios zadać stanowczy, ści­
snął szeregi do możliwości. Stojąc na czele zastę­
pu, śledził bacznie wszystkie ruchy nieprzyjaciela. 
Na szyszaku jego błyszczał krzyż z imieniem 
Jezusa.

Gdy flankierzy cofnęli się wreszcie w tył j 
szeregów, podniósł »Aleksander miecz w górę i za­
wołał głośno : w krzyżu zwycięstwo !

Z tysięcy piersi odezwało się to samo hasło, 
sztandary powiały wr powietrzu i jazda w żelaznych 
zbrojach ruszyła w bój. Ziemia drżała pod kopy­
tami koni, równina grubą cbmurą piasku się okryła, 
Co sił starczyło, biegły zastępy jazdy naprzeciw 
siebie, a gdy się starły, zdawało się, że grzmot 
huczał straszliwy, taki szczęk powitał i wrzawa, 
łoskot i szum gwałtowny. Oblicze Maksencjusza 
zbladło naraz. Jazda Konstantyna rozbiła jego 
zastępy niezwyciężone. Gdzie spojrzał, widział 
jeźdźców swych rozproszonych, niektóre oddziały 
wpadały na piechotę, sprawiając zamęt nieopisany
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i szyki łamiąc. Lecz środek, wyborowa armja, 
postępowała ciągle naprzód w ścieśnionych szere­
gach. Odgłos trąb przeraźliwy odzywał się nie­
ustannie, aż wreszcie pomiędzy piechotą bój 
zawrzał krwawy. Straszliwa rzeź i mord wzajemny 
nie długo trwały, bo wojsko Maksencjusza opano­
wał strach niewypowiedziany — a sztandary 
krzyża wciąż posuwały się naprzód. Wszechmoc 
Boska tak przeraziła dzielne i wypróbowane sze­
regi, że nagle męstwo i odwaga je odstąpiły. — 
W tej samej chwili zaszedł Brytannik zastępcom 
nieprzyjacielskim z boku. Germanie i Galowie 
natarli gwałtownie. Legjony zachwiały się, linję 
bojową przełamano i Rzymianie szukali ocalenia 
w ucieczce. Aleksander jazdę na drobne podzielił 
oddziały, by zewsząd uciekających w popłochu 
znosić i do niewoli zabierać. Przy mostach ścisk 
powstał ogromny, aż z nich jeden pod ciężarem runął 
wreszcie i tysiące znalazło śmierć w nurtach rzeki.

Skoro Maksencjusz zobaczył szeregi swe w 
rozsypce, podążył do kamiennego mylwińskiego 
mostu. Kon jego przestraszony jednak skoczył 
przez poręcz. Długo mocował się tyran, by wpław 
przebyć rzekę, lecz z powodu ciężkiej zbroi po 
chwili zniknął na zawsze w głębinie. (C. d. n.)



WI ADO MOŚ CI .
N o w e m i a s t o ,  dnia 31 października 1932 r. 

Kalendarzyk, 31 października, Poniedziałek, Wigilja Symfron 
1 listopada, Wtorek, Wszystkich Świętych. 

Wschód słońca g. 6 — 30 m. Zachód słońca g. 16 — 10 m. 
Wschód księżyca g. 11 — 21 m. Zachód księżyca g. 1? — 48 m.

S reb rn e dw uzłotów ki zo sta ją  w ycofane  
z obiegu,

Z dniem 27 b. m, weszło w życie rozporządzenie mini­
stra skarbu o wycofaniu z obiegu dwuzłotowych monet srebr­
nych.

Dwuzłotowe monety srebrne tracą moc prawnego środka 
płatniczego z dniem 31 stycznia 1933 r.

Poczynając od dnia 1 lutego 1933 r. do dnia 31 stycznia 
1935 r., monety powyższe będą wymieniane oraz przyjmowane 
przy uiszczaniu wszelkich należności w kasach urzędów 
skarbowych oraz w oddziałach Banku Polskiego. Po dniu 
31 stycznia 1935 roku obowiązek wymiany tych monet ustaje.

Zniżki k olejow e dla m łodzieży szk oln ej.
Ministerstwo W. R. i O P. zawiadamia, że z 50 proc. ulg 

taryfowych na przejazd jednorazowy w jedną stronę i z po­
wrotem, przewidzianych * w rozdziale D. 1 część 2 t. o. b. e 
mogą korzystać w bież. roku szkolnym na przejazdach na 
ferje świąteczne* Wszystkich Świętych wychowawTcy zakładów7 
naukowych, które podane są wT dodatku do dziennika taryf 
i zarządzeń kolejowych z dnia 22 9 1932 r. nr. 17, poz. 29.

Powyższe ulgi taryfowe przysługują w czasie od dnia 29 
10 do 3 11 br. wiącznie.

2 miastat powiatu.
Pod n iosły  p rzeb ieg obchodu św ięta  

C h rystu sa-K róla .
N ow em iasto. Święto Chrystusa-Króla, które obchodzo­

no w tym roku wT Polsce pod hasłem: „Walka z bezwstydem 
i pornografją wT druku i obrazku” i w7 naszem mieście miało 
przebieg uroczysty i cieszyło się wielkim udziałem wiernych.

Przed południem o godz. 10 i pół ks, Mańkowski odpra­
wił przed wielkim ołtarzem, gdzie ustawiły się poczęty sztan­
darowa miejsc, towmrzystw, mszę św7, z wystawieniem Przenaj. 
Sakramentu, a następnie ks. radca Papę odczytał list paster­
ski J. E. ks. bisk. Okoniewskiego.

Po poł. o godz. 4 odbyła się w hali gimnastycznej szko­
ły powszechnej zapowiedziana wieczornica. Udział wiernych 
był tak liczny, że wielka hala nie pomieściła wszystkich, 
chcących brać udział w7 akademji. Na pięknie udekorowa­
nej scenie z uwydatniającym się w pośrodku wizerunkiem 
Chrystusa-Króla zajęli miejsce: duchowieństwa, prezesi miej­
scowych towarzystw7 oraz ich prezes Akcji Katolickiej, p. 
Boi. Jentkiewicz na czele. Scenę zapełniały liczne sztan­
dary miejscowych towarzystw tj. Wojaków, Sokołów, SMP., 
Harmonji, InwTalidzi, Tow7. Ludowre, Samodzielnych Rzemieśln., 
Sw. Józefa, Kolejarzy i Kółka Rolniczego.

Przywitanie i słowro wstępne wygłosił p. Jentkiewicz. 
Wzniosłe jego słow7a wywarły na słuchaczach wielkie wraże­
nie. Świat, znużony, tak powiedział w7 końcowem zdaniu, 
zniechęcony niepowodzeniem i klęską, czeka odrodzenia, 
pragnie spokoju. Pokój ten i odrodzenie znajdzie tylko pod 
panowaniem Chrystusa-Króla. On musi panowrać w sercach 
i duszach naszych. On zwyciężyć musi wszelkie zło i prze­
wrotność. Chrystus-Król w pracy naszej niech nam bło­
gosławi !

Na dalszy program uroczystej akademji złożyli się uda- 
tnie śpiewy chóru kościelnego i piękne deklamacje dwuch 
uczenie szkoły powszechnej tj. „Królu szkół” wypowiedziana 
przez córeczkę p. Czarnoty i „Niech żyje Chrystus Król”, 
deklamowana przez córeczkę p. Łoźyńskiego.

Obszerny i treściwy wykład o walce z bezwstydem 
i pornografją w7 druku i obrazku wygłosił p. nauczyciel Ko­
walski. Poczem jeszcze miejsc. ks. radca Papę 
przemówił na temat „Królowanie Chrystusa-Króla 
w społeczeństwie oraz szerzej scharakteryzował zadanie 
Akcji Katolickiej. Przed ukończeniem akademji uchwTalono 
rezolucję, którą poniżej podajemy. W końcu p, Jentkiewicz 
podziękował wszystkim obecnym za tak żywy udział, wyrażając 
życzenie, by wspaniały ten obchód jak najlepsze wydał 
owToee. Pieśń „My chcemy Boga” zakończyła tę podniosłą 
uroczystość.

R e z o l u c j a .
Biorąc pod uwagę niebezpieczny wpływ, jaki wywiera 

pornograficzna bezwstydna prasa oraz niemoralne " filmy 
i przedstawienia teatralne, wypowiadamy w7 dniu uroczystości 
Chrystusa-Króla i wr Jego Imię, bezwzględną walkę wszelkie­
mu brudowi, tak w druku, jak i w obrazku.

Zgodnie z opinją powszechną, wobec szkodliwości złej litera­
tury i prasy, której treść, obrazki i artykuły obrażają po­
czucie wstydu i godności człowieka, "a wśród młodzieży 
rozbudzają chorobliwie wyobraźnię i instynkty zbrodnicze 
oraz podkopują zdrowie moralne narodu, postanawiamy nie 
dopuszczać do domów7 naszych gorszących pism i książek 
i w miarę możności przeciwdziałać dalszemu ich rozszerza­
niu przez uświadomienie kolporterów7 i uczciwych kupców7, 
aby ich nie polecali i nie sprzedawali.

Do wiadz naszych zwracamy się z w7ołaniern gorącem, 
aby mocą swoich urzędów przeciwdziałały zastraszającym 
wTpływ7om złych pism, tych szerzycieli wszelkiej zbrodni 
i  występku.

Walka z pornografją w7 druku i w ilustracji wiedy będzie 
skuteczna, jeżeli przeciwstawimy jej silną i dobrze zorgani­
zowaną literaturę i prasę katolicką.

Postanawiamy zatem, każdy w miarę swoich środków, 
popierać i abonow7ać dobre katolickie czasopisma i książki, 
wnosząc, zwiaszeza do rodzin naszych, tylko zdrow7e ziarno 
wiedzy i prawdy.

Nowremiasto n. Drwęcą dnia 30 października 1932 r.

S reb rn e Gody M ałżeńskie i 2 5 -le c ie  
sam od zieln ej p ra cy  zaw od ow ej.

N ow em iasto. Państwo A. Kujawscy w niedzielę, dnia 
30 bm. obchodzili swe Srebrne Gody Małżeńskie, a p. Ku­
jawski pozatem 25-lecie swTej samodzielnej pracy zaw7odowej. 
P. Kujawski pracę tę rozpoczął w7 Biskupcu i tam ją wy­
konywał aż do plebiscytu, który niestety nie przyznał nam 
tego miasteczka, położonego w7 okolicy czysto-polskiej. 
Oprócz sw7ej pracy zaw7odowTej p. Kujawski na tym tak 
eksponowanym terenie gorliwie i z poświęceniem pracował 
na niwie narodowej, to też na skutek tego, znienawidzony 
wielce jako działacz narodowy przez Niemców7, zmuszony 
był przed ich mśeiw7ością opuścić swe dotychczasowa pole 
pracy i po nieszczęśliwym plebiscicie przenieść się 
do naszego grodu. Szanownym Jubilatom Małżonkom ży­
czymy dalszego szczęśliwego współżycia na jak najdłuższe 
lata i doczekania się w niem i Złotych Godów7, a Czcigodne­
mu Jubilatowi w jego pracy zaw7odow7ej jak najbardziej 
owocnych wyników.

G rzm ot październikow y.
N ow em iasto. W sobotę około pół do 2-ej po poł. byliśmy 

świadkami niezwykłego zjawiska atmosferycznego. Otóż 
poczęło się błyskać i grzmieć jak za lata. Nie długo to
coprawda trwrało, ale bądź co bądź błyskawica i grzmot

Nowa powieść na widoku!
W pierwszej połowie listopada rozpoczniemy 

drukować nową powieść, osnutą na tle hi- 
storycznem Konfederacji Barskiej. Powieść 
ta, nadzwyczaj zajmująca, przykuwać będzie 
uwagę Czytelników od początku aż do końca. 
Chodzi o to, żeby ją każdy z Czytelników 
miał od samego początku. Dlatego należy 
koniecznie p o s t a r a ć  s i ę ,  żeby m ieć

„ D R W Ę C  Ę“
u siebie już od samego początku listopada —

K to w ięc jeszcze  nie zapisał g aze ty  n aszej na  
m ieś. listopad^ niech  to  uczyni bezzw łoczn ie.

przy końcu października to zjawisko niezwykłe. Przysłowie 
głosi: „Grzmot październikowy — niestatek zimowy”. Oby tak 
aby nie było w tym roku !

T e a tr  W ielkopolski pod d y rek cją  
B o lesław a B rzesk iego .

N ow em iasto. Jak się dowiadujemy, „Teatr Wielkopol­
ski“ pod dyr. Bolesława Brzeskiego wznowił swą działalność 
artystyczną. Wielkopolska i Pomorze w7spomina z wdzię­
cznością misję kulturalną „Teatru Wielkopolskiego”, szerzą­
cego w najdalszych zakątkach prowincji zdrową myśl arty­
styczną.

Zespół „Teatru Wielkopolskiego” wystąpił w Poznaniu 
pod nazw7ą „Teatr Letni”, święcąc duże sukcesy, specjalnie 
zaś w tej chwili, gdy na afiszu znajdow7ała się znakomita 
krotochwiia w 4 aktach ze śpiew7ami i tańcami z czasów 
Księstwa Warszawskiego p. t. „Ułani Księcia Józefa”. Co­
dziennie tłumy publiczności oklaskiwały doskonałą grę 
wszystkich artystów7, dziękując za te perły beztroskiego 
humoru.

Nadzwyczajne wprost powodzenie „Ułanów7 Księcia Jó ­
zefa” w Poznaniu spow7odow7ało dyr. Brzeskiego, że zdeey- 
cował się rozpocząć sezon „Teatru Wielkopolskiego” 1932-33 
wTłaśnie tą krotochwilą. Publiczność prowincjonalna będzie 
zatem miała sposobność zobaczyć „Ułanów” w7 pełnej obsa­
dzie poznańskiej i to w7ów7czas, gdy po prawie miesięcznem 
graniu tej sztuki w7 Poznaniu doszli już wszyscy artyści do 
niespotykanej perfekcji, roznosząc poprostu scenę humorem, 
w7erwą, śpiewami i tańcem.

Zaznaczamy, iż zespół Teatru Wielkopolskiego pod dyr. 
Bolesława Brzeskiego mieliśmy już możność podziwiać" w 
„Barbarze Radziwiłłównie”, „Pociąg Widmo”, Babuni” 
„Swieszcz” i wr innych sztukach.

Zespół Teatru Wielkopolskiego wystąpi w7 N ow em - 
m ieście  w czw artek , dnia 3 listopada rb . o godz. 8-ej 
wiecz. w sali Hotelu Polskiego zaś w7 Lubawie 4 bm.

Bilety wcześniej nabyć można w7 księgarni „Drwęcy”,

S zajk a  złodziei ro w ero w y ch  p rzed  Sądem .
N ow em iasto. Na ławie oskarżonych przed Sądem 

Grodzkim w7 Now7emmieście zasiadła w ub. środę, niebez­
pieczna szajka wytrawnych złodziejaszków7, której specjal­
nością było okradanie w różnych ośrodkach naszego powiatu, 
a naw7et w Niemczech row7erów\ Pozatem zasiedli z złodzie­
jami liczni paserzy. Szajka, na której czele stał znany 
złodziej Wiktor Dreszler z Now7egomiasta, od dłuższego czasu 
dokonywała tych kradzieży w7 sposób nieuchwytny. Żmudne
1 wytrw7ałe dochodzenia policyjne doprowadziły wreszcie 
3 września rb. do ujęcia sprawców7 i osadzenia Dreszlera 
jako głównego sprawmy w więzieniu. Po 5-godzinnej rozpra­
wie udowodniono złodziejaszkom cały szereg kradzieży. 
Oskarżyciel publiczny ^domagał się surowego ukarania, 
zwłaszcza dla Dreszlera, 7 i pół roku więzienia.

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił wyrok, mocą którego 
skazani zostali: Wiktor Dreszler z Nowmgomiasta na karę
2 i pół roku więzienia i Jarzębowski Alfons z Now7egodworu 
na 1 rok więzienia. Pozatem ukarani zostali za paserstwo : 
Sarnecki Jan z zielenią, pow. Mławo, na 100 zł. grzywny; 
Przytuła Maks. z Zielenią i Tyburski Bron. z Karbowa, pow7. 
Brodnica, po 50 zł. grzywmy; Urbański Bron. ze Zbiczna 
pow7. Brodnica na 30 zł. grzywmy i Zakrzewski Ignacy 
z Brodnicy, który obecnie odsiaduje 1 i pół roczną karę 
więzienną, za kradzież węgla kol. i doprowadzony został na 
rozprawę pod eskortą policji na 1 miesiąc aresztu. Innych 
osk., tj. Wiśniewskiego Leona z Pacółtowa, który stał pod 
zarzutem pomocnictwa oraz Wiśniewskiego Jana, Guzowskie- 
go Ant. i Piskorowskiego Bron. o paserstwa dla braku 
dostatecznych podstaw winy Sąd uw7olnił. Jarzębowskiego 
odstawiono ze sali sądownej do więzienia.

Za kradzież k ieszonkow ą 15 zł. — 8 m ie­
sięcy  w ięzien ia .

N ow em iasto. Jak już donosiliśmy, znalazła się podczas 
ostatniego jarmarku w Nowemmieście spora paczka kieszon­
kowców. Większą część z nich udało się naszej Policji na 
czas unieszkodliwić, lećz jedna „zbłąkana owieczka” zdołała 
ujść uwTadze i skradła p. E. Siemiątkowskiej z Tamy 
Brodzkiej 15 zł., została jednak na gorącym uczynku przy­
chwycona i odstawiona do więzienia, Przyczem okazało się 
iż jest to niejaka Emilja Ziółkowska z NowTegoćw7oru pow. 
Rypina. W ub. środę stanęła owa doliniarka przed Sądem 
Grodzkim w Nowemmieście, gdzie po przeprowadzonej 
rozprawie skazana została na 8 miesięcy więzienia.

P o tężn a  m an ifestacja  u czuć i ducha  
K atolick iego  z ok azji św ię ta  
C h ry stu sa K ró la  w Lub aw ie.

Lubaw a. Święto Chrystusa Króla w naszem mieście 
przybrało rozmiary potężnej manifestacji uczuć i ducha 
katolickiego. Był przecież z tern świętem połączony pierw7szy 
„Dzień Kat.” parafji Lubawskiej. Już i na zewmątrz miasto całe 
ukazało się w odświętnej szacie. Na wszystkich domach 
powiew7ały flagi narodowa i papieskie, a wszystkie okna 
rzęsiście udekorowane były nalepkami Chrystusa Króla. 
Uroczystości właściwe były istną misją dla parafjan, tak 
bogaty był ich program, tak szerokie ich zakrojenie. 
A udział wiernych tak w7 uroczystościach kościelnych jak 
i na zebraniach plenarnych i sekcyjnych tak liczny, że np. 
obszerna sala w hotelu „Pod Orłem”, mogąca pomieścić do 
1000 osób, przepełniona była po brzegi, a " daleko jeszcze 
pomieścić nie mogła wszystkich uczestników. Nie będziemy 
się dziś zapuszczać w opis szczegółów7, gdyż wspaniały ten 
obchódszerszego domagają się omówienia. Zaznaczamy" tylko 
jeszcze, że pierwszy ten „Dzień Katolicki” parafji Lubawskiej 
jest zapowiedzią takiej samej uroczystości, tylko na daleko 
jeszcze szersze rozmiary, bo dla całego dekanatu zakrojonej, 
która się ma odbyć w7 czerw7cu roku przyszłego. Przepiękny 
obchód tego pierwszego Kat. Dnia Parafjainego daje nam 
już niejako przedsmak okazałości zapowiedzianego pierwsze­
go Dekanalnego Dnia Katolickiego w Lubawie.

C horągiew ki żałobne.
Lubawa, Stów. Pań, Miłosierdzia św7. Wincentego 

a Paulo, ciicąc uzyskać mndusze taK joardzo potrzebne w 
celu niesienia pomocy ubogim, wydało w bież. roku chorą­
giewki które ozdobią w7 dzień zaduszny groby drogich 
zmarłych.

Chorągiewki w cenie 10 gr można jeszcze nabyć w księ­
garniach „Drw7ęca” i p. Jankowskiego, w składach p. 
Kasprzyckiej i p. Jaworskiej oraz w drogerjach pp. Willa, 
Kasiubow7skiego i Krugera.

K rad zież z w łam aniem .
Chrośle. W nocy z 22 na 23 bm. dokonali u rolnika p. 

Rohdego w Chroślu śmiałej kradzieży z włamaniem nieznani 
dotychczas sprawcy po wyjęciu szyby w oknie domu mieszk. 
Skradli skrzypce, trąbkę, 2 płaszcze, ubrania, bieliznę, war­
tości około 550 zł. Energiczne dochodzenia w7 toku.

Z Pomorza.

Ze sali sąd ow ej. — N iesum ienny m leczarz  
i h is to rja  ze szczurem .

Działdowo. W środę, 26. bm., Sąd Okręg, w Toruniu na 
sesji wyjazd, w7 Działdowie rozpatryw7ał spraw7ę przeciw wł. 
majątku Oelrichowi i tegoż rządcy Mullerowi w7 M. Turzy 
i kier. mleczarni Schrammowi w7 Płośnicy, którzy odpowia­
dali za to, że stali się winnymi przerobienia szczura na 
masło. Sąd skazał rządcę Mullera na 300 zł. grzywny, 
Schramma na 500 zł grzywny, a Oelricha uniewinnił.

Przed tymże Sądem odpowiadał zbożowiec Stan. Mania 
z Działdowra za to, że żyrow7ane w7eksle dla Kom. Kasy 
Oszczęd. pow7. działdowskiego przez ad w7. Wyrwicza, którego 
nieuczciwemi manipulacjami w7prowadził w7 błąd — puścił 
w obieg i ich nie wykupił. Sąd wymierzył mu karę 1 roku 
więzienia i wykonanie zawiesił na 2 lata pod wrarunkiem, 
że w tym czasie zapłaci sumę 3000 zł. poszkodowanemu.

Rozpatrywano spraw7ę przeciwko Józefowi Gawrysiowi, 
kupcowi z Działdowa, któremu akt osk. zarzucał oszukańcze 
bankructw7© na szkodę swych wierzycieli. Spraw7a została 
odroczona i na następną rozpraw7ę Sąd wezwie dalszych 
świadków7.

L ep iej za dużo niż za m ało p rzezorn ości.
P rzełęk . Do rolnik Józefa Jakubowskiego przybył 27. 

bm. osobnik celem kupna 84 mórg. gosp. Narazie umowa 
kupna nie doszła do skutku, a J. oświadczył, że musi udać 
się do Działdowa i załatwić wrzgl. prolongować w7eksle, 
płatne w7 dniu dzisiejszym. Na to nieznajomy kupiec 
oświadczył, że on jedzie do Działdowra, gdyż musi zmienić 
dolary na złote i chętnie sprawTę w7ekslow7ą załatwi dla J . 
Sw7oją wymową i pewnem wystąpieniem, okazując dow7ód 
osobisty na nazwisko Ottona Józew7skiego, pochodzącego 
z pow7. lubawskiego, zahipnotezow7ał J. do tego stopnia, że 
wręczył mu 2 weksle z podpisem wiasnym i syna, a w7 do­
datku syn pożyczył mu swój płaszcz. Weksle opiew7ały na 
1000 — i 100 zł. Oszust więcej do J. nie wrócił, a tenże 
czyni starania o ujęcie go.

K Ą C I K  R A O J O W Y .
A udycje P olsk iego  Rad ja  w W arszaw ie.

W to rek , 1, X I , 12.15 Poranek Symf. z Filharm. Warsz. 
„Widma” St. Moniuszki. 14.05 „O opasaniu bydła w7 gosp.
14.25 Muzyka. 14.40 „O w7apnow7aniu roli na zimę”. *15.00
Muzyka. 16.00 Audycja dla dzieci: a) felj. „Ściągaczka“, b)
tr. ze Lwowa opow7. „Baśń o wietrze”. 16.25 Płyty gr. 16.45 
Wiadomości w7ychow7aw7cze techniki. 17.00 Koncert. 18.00 Mu­
zyka lekka. 19.20 Słuchowisko pt.„Serce matki“ podług 
Selmy Lagerlof. 19.50 Tr. z Teatru Wielkiego w WTarszawie 
opery „Faust“ Gounod‘a. W przerwie wiadomości sportow7e.

Ś roda, 2 bm, 10.00 Tr. nabożeństwa ze Lwowa. 12.10 
Płyty gr. 16.00 Audycja dla dzieci; a) felj. pt. „Kiedy zmarli 
ożywnją“ Ossendowskiego, b) słuch. pt. „Zaduszny apel“.
16.25 Płyty gr. 16.40 „Ołtarz Wita Stwosza w7 Kościele Mar- 
jawickim w7 Krakowie“. 17.00 Audycja dla nauczycieli muzyki

| w7 szkołach ogólno-kszt. 17.30 Komun. Centr. "Biura Hydr. 
dla źegl. i ryb. 17.40 Albert Thomas i Franciszek Sokal: 
18.00 Koncert ork. P. R. 19.20 Skrzynka Poczt. Roln. 19.30 
Felj. pt. „Zycie literackie“. 19.45 Pras. Dzień. Radj. 20.00 
Transm. ze Lwowa koncertu „Zespołu chóralnego dla dawTnej 
muzyki”. W przerwie wiad. sport 22.00 „Na widnokręgu“. 
22.15 Muzyka.

Jarmarki w listopadzie.
2. Lubaw a b. k,
3. B rodnica b. k.
4. Lidzbark b. k.
8. Działdowo k r, b, k ., Jab łon o w o  k r, b. k.
9. N ow em iasto b. k.

10. G rodziczno b. k.
15. G órzno k r. b. k. św.
16. K urzętnik  b. k ., Lubaw a k r.
20. P łośn ica b. k.
22. Jab łon ow o Zam ek b. k.
23. Rybno b. k.

rnmĘmmmmmmmmmim  — wnirirr-rr i mm w i

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N ow em iasto, Zebranie Tow7. św. Wincentego a Paulo 

odbędzie się w7 środę, dnia 2 listopada rb. o godz. 5-ej po 
poł. w Ochronce. Zarząd.

J A R M A R K
na bydło i konie

odbędzie się

w LUBAWIE w środę, dn. 2 listop. rb.
M AGISTRAT

P a t e r ,  burmistrz.

Lampki grobowe
w u jęciu  m e tal o w e in 
z ab ażu rk am i lub bez

poleca

„ D R W Ę C  A“ Drukarnia i Księg.
N ow em iasto — Lubaw a.



Założony r. 1870,

Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną

Z A S T Ę P S T W O  B A N K U  P O L S K I E G O
dla inkasow ania w ek sli,

PRZYJM UJE W K Ł A D Y  O S ZC ZĘD N O Ś C IO W E
płacąc najwyższe procenty, stosownie 
do umowy i w y p o w i e d z e n i a ,

członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach, d y s k o n t u j  e weksle 
kupieckie, otwiera rachunki bieżące 
3 czekowe, inkasuje weksle i czeki 

krajowe i zagraniczne oraz

załatwia wszelkie czynności wchodzące 
w zakres bankowości.

Manifestacje akademików 
w Poznaniu.

Poznań, 29. 10. Wczoraj trwały w Poznaniu 
manifestacje na rzecz Obozu Narodowego.

Policja konna kilkakrotnie szarżowała na ma­
nifestantów.

Manifestacje przeciągnęły się do późnej nocy.
Dziś młodzież akademicka w Poznaniu — na 

znak protestu przeciwko zwyżce opłat uniwersy­
teckich — wstrzymała się od udziału w wykładach 
i ćwiczeniach. Wejście do zakładów uniwersytec­
kich obsadzili delegaci strajkujących.

O godz, 10 rano udało się grupie studentów 
z „Legjonu Młodych“ wtargnąć do Collegium Minus. 
Studenci ją usunęli siłą z Collegium. Wejścia 
odrutowano.

Grupa sanatorów usiłowała również dostać się 
do Collegium Medicum przy ul. Fredry, ale ją od­

pędzono. Wewnątrz Collegium odbyły się mani­
festacje przeciwko prof. Kurkiewiczowi, znanemu 
sanatorowi, którego nie dopuszczono do wykładów 
i wyniesiono z sali.

Przed gmachem Collegium Minus tłumy stu­
dentów manifestowały na rzecz autonomji uniwer­
syteckiej i przeciwko zwyżce opłat. Policja, sku­
piona w pobliżu Collegium, kilkakrotnie szarżowała 
na manifestantów.

Napad żydów  na dzieci ch rześcijań sk ie .
Inow rocław . Miasteczko Brześć Kujawski było onegdaj 

wydownią burzliwych demonstracyj i krwawych awantur, 
wywołanych przez trzech opryszków żydowskich, którzy na­
padli na dwóch chłopców chrześcijan braci Pilachowskich, 
bijąc ich na ulicy do utraty pzytomności, przyczem jednemu 
z nich złamano nogę, a drugi doznał złamania podstawy cza­
szki. Wszystkich napastników aresztowano. Pobicie dzieci 
chrześcijańskich przez żydów wywołało w Brześciu wielkie 
oburzenie.

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.!
Notowania oficjalne z dnia 28. 10.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto ‘ 14.40—14.60
Pszenica 22.50—23.50
Owies 13.75—14.00
Jęczmień browarowy 16.00—17.50
Rzepak 37.00—38.00
Rzepik zimowy 35.00—40.00
Groch Victoria 21.00—24.00
Groch Folgera 33.00—36.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupieki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W  razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w  
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów, iub odszkodowania.

M leczarnia
wraz z urządzeniem jest do 
oddania. Lisiński,

Niem. B rzozie.

P ok ój
i pokój umeblowany do wyna­
jęcia od 15. XI.
Nowemiasto, Jag ielloń sk a 1.

Szczęśliwy jest ten. kto. zarabiając 10,—, wydaje 9,—  zł.
Nagrodą za to umiarkowanie i przezorność będą środki na przyszłe nieprzewidziane, a często bardzo ważne potrzeby. 
Jak z małych strumyków tworzą się wielkie rzeki, tak z groszy, powierzonych Kasom Oszczędn., powstają wielkie kapitały 
Mając wolny grosz, nie trać chwili czasu, nie przetrzymuj pieniędzy w domu, narażając się na straty przez kradzież albo 

pożar, nie wypożyczaj prywatnie, żądając niewspółmiernie wysokiego procentu, narażając się na stratę kapitału, lecz

WPŁAĆ GO NA KSIĄŻECZKĘ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ

Komunalnej Kasy Oszczędności
powiatu lubawskiego

w Nowemmieście n. Drw. iub Oddziału jej m Lubawie.
In sty tu cja  bankow a p raw a publicznego o pew ności pu p ilarn ej.

Za zobowiązania Kasy ręczy Kasa swojemi rezerwami oraz cały pow. swoim mająt. i siłą podatkową. 
Kasa wydaje bezpłatnie skarbonki domowe oraz karneciki i znaczki oszczędnościowe.

Tajemnica bankowa zapewniona.

BANK LUDOWY
W NOW EMMIEŚCIE  N. DRW.

P R O W A D Z I
Z A S T Ę P S T W O  B A N K U  P O L S K I E G O

dla inkasa w eksli.

P R O W A D Z I  K O N T A
P. K. O. Poznań 200684, Bank Polski Lidzbark,
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Poznań, 
Warszawa, Grudziądz, konto rozliczeniowe 

Bank Ludowy Lubawa.

Bank Ludowy w Nowemmieście jest najstarszą
instytucją bankową polską w Nowemmieście.

P o siad a funduszy w łasnych  p rzeszło  4 0 0 .0 0 0  zło ty ch .
D aje ab solu tn ą g w a ra n cję  sw ym  dep on en tom , za  

k tó re  poza funduszam i od p ow iad ają p rz e ­
szło 8 0 0  członków  cały m  sw ym  m ajątk iem .

Przyjmuje wkłady depozytowe w złotych i dolarach
i płaci do 10 °/0 w stosunku rocznym zależnie od terminu

wypowiedzenia.

Ogłoszenie. II. N. 1|32.

Na podstawie uchwały Magistratu z dnia 19 paździer­
nika 1932 r. pkt. 11 podaję do publicznej wiadomości, że na 
poczet kosztów postępowania przed Miejskim Urzędem Roz­
jemczym dla spraw najmu, pobierać się będzie zaliczki, przy 
złożeniu wniosku określonego § 5 pkt. 2 ustawTy o ochronie 
lokatorów z 11 kwietnia 1924 r. (D. U. R. P. Nr. 39 poz. 406).

Działdowo, dnia 27 października 1932 r. *
M A G I S T R A T

Jan Wyrwicz, burmistrz.

A k u szerk a
chrześcijanka — H. P o k o ra , 
ginekolog! czka przyjmuje panie, 
udziela porad. Dla niezamoż­
nych ustępstwa.
M ława, Działdowska 21 m. 13.

Mam od zaraz na sprzedaż
DOM

mieszkalny, położony w Skar- 
lińie. Cena podług ugody.

F r , A ren tow icz, 
mistrz kołodziejski, L e k a rty .

Postępowanie upadłościowe
W sprawie postępowania upadłościowego nad majątkiem 

kupca A lojzego K o p ysteck ieg o  z N ow egom iasta wyzna­
cza się termin do końcowego zbadania rachunku, do wnie­
sienia ewentl. sprzeciwów przeciwko końcowemu rachunkowi 
i dodatkowego ustalenia zgłoszonych pretensyj

na dzień 15 listo p ad a 1932 r . godz. 10.
w tut. Sądzie pokój 10.

Nowemiasto, dnia 18 października 1932 r.
Sąd G rodzki.

Za tak licznie nadesłane nam życzenia z okazji 
f złotych godów małżeńskich, składamy na tej drodze 

wszystkim nasze najserdeczniejsze

Bóg zapłać
W ład ysław ostw o R eim ero w ie .

Nowemiasto, w listopadzie 1932.

P o k ó j
słoneczny z utrzymaniem lub 
bez 1. XI. do wynajęcia. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy* 

Nowemiasto.

U branie
frakowe średniej wielkości 
tanio na sprzedaż. 

W ierzbow ski, m. krawiecki 
Nowemiasto, ul. Środkowa.

K arto fle
nie sortqwane kupuje

M ajętność R akow ice.
Służąca

jest potrzebna.
W eilandt, Skarlin .

2 0 0  ctr* 'ziem niaków
jadalnych ‘źółtn-miesnych kupi 

Maj. Kurzętnik ,.
F O R M U L A R Z E

poleca
D rukarnia „D rw ęca”.


